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Czas odnowie prenum. na kwartał III.
Model.

Znany artysta-malarz potrzebował, jako modelu 
do obrazu, typu pijaka i znalazł go wreszcie w pew­
nym szewcu —

Zabrał go do pracowni, upozował właściwie i 
dał mu butelkę koniaku Szustowa, chcąc go jaknaj- 
prędzej widzieć w stanie odpowiednim ao obrazu, 
jaki cnciał malować.

Szewc szybko załatwił się z butelką, druga 
uległa niebawem temu samemu losowi, a model był 
wciąż trzeźwy. —

— Cóż u djabła! — zawołał artysta, kiedyż się 
nareszcie upijeszl

— Pewnie mi się to nie uda, proszę pana. Ko­
niaku Szustowa móżna beczkę wypić a nigdy się nim 
człowiek nie upije. —

Politykujaea infuła.
Dwa lata temu na litewskiej wy­

stawie sztuk pięknych w Wilnie ukazała 
się efektowna rzeźba — „Walka". Gru­
pa wyobrażała litewskiego jeźdźca, go­
dzącego w orła polskiego. Niedługo zdobił 
wystawę ten eksponat tendencyjnie na­
cjonalistyczny. Pod wpływem naturalnego 
niezadowolenia polaków, rzeźbę usunięto. 
Ale „Walka", wydalona z sali wystawo­
wej, pozostała w życiu. Zjawia się ry­
cerz z petersburskiej akademji duchownej, 
który cios zadaje hegiemonji polskiej w 
samo serce — w dziedzinę potężnego kle­
rykalizmu".

Tak oto przedstawia „Riecz" rolę no­
wego biskupa żmudzkiego, ks. Karewicza, 
który w czasie ingresu dał jawnie do zro­
zumienia, że stać będzie po stronie na­
cjonalistów litewskich.

Niechęć do polaków, wrząca w ser­
cach korespondentów „Rieczy", tak często 
ich dziś oślepia, że wcale nie spostrzega­
ją, jak pod wpływem namiętności zapę­
dzają się na manowce, nieraz bardzo da­
lekie do dróg, wytkniętych przez zasady 
demokracji i postępu. Tu odsłaniają się 
nam istotne motywy tego zasuszonego 
doktynerstwa odnowicieli Rosji, którzy 
nie umieją działać bez powoływania się 
na ustępy biblji nowoczesnych. Muszą 
tak czynić, gdyż demokratyzmu mają wię­
cej w głowie, niż w sercu. Dać folgi 
intuicji nie mogą, bo gdyby nią się kie­
rowali, niewiadomo dokądby ich zapędziła.

Wyraźnie o tym świadczą chociażby 
występy np. rosyjskich pism postępowych 
przeciw ruchowi kooperatywnemu w Pol­
sce. Zdawałoby się, że niema akcji, lepiej 
realizującej w warunkach obecnych po-
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stulaty demokracji; że sprzyjać jej powi­
nien każdy szczery demokrata. Skoro 
jednak ruch ten na straty naraża han- 
dlarską rzerzę, będącą liberalizmu podpo­
rą, rosyjski owego liberalizmu maruder w 
ruchu współdżielczym dostrzega tylko an­
tysemityzm.

A obecnie mamy znów przykład no­
wej niekonsekwencji. Oto tenże liberał 
chwali politykę w sutannie. Chwali, bo 
zdaje mu się, iż w danym wypadku sta­
je ona po stronie upośledzonych. I nie ro­
zumie najwidoczniej, że wyzyskiwanie u- 
roku infuły dla celów, przechodzącychjei 
kompetencję, jest jednym z najpospolit­
szych środków, gruntujących despotym re­
akcji,—że dając placet swoje na mieszanie 
się pastorału do walk politycznych, tym 
samym aprobuje wszelkie gwałty, dzieją- 
ce się pod hasłem bojaźni Bożej i miłości 
bliźniego.

Biskup Karewicz sam w mowie swo­
jej przyznał, że nie zna stosunków, panu­
jących w djecezji zmudzkiej, że informor- 
mował się o nich tylko u nacjonalistów 
litewskich. Dalej dowiedzieliśmy się, ;iż  
przeczytał jednę tylko poważniejszą bro­
szurkę, której ducha jednak nie zrozumiał 
(jak świadczy protest autora, ogłoszony 
w „Kur. Litewskim"). Powiedział też bis­
kup Karewicz, że lepiej, niż Litwę, zna 
dziś wybrzeża Wołgi, a jeszcze lepiej — 
dodajmy—niż wybrzeża Wołgi, nastroje 
sfer petersburskich.

Nie stajemy bynajmniej w rzędzie 
tych pism i żywiołów polskich, które z no­
wego biskupa niezadowolone są dlatego 
tylko, iż stanął po stronie litewskiej. Żale 
ich właściwie nie mają żadnej podstawy. 
Są to przecież te same elementy, które 
niedawno jeszcze nadużyły powagi epis­
kopatu galicyjskiego w walce o reformę 
wyborczą. Kler politykujący jest ich wła­
snym wytworem. Przywykły od wieków
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posługiwać się nim dla interesu kast u- 
przywilejowanych.

Ale jeśli „Riecz" mniema, że zwrot 
biskupa Karewicza jest zasadniczym z tą 
tradycją zerwaniem, to zupełnie bezkry­
tycznie zjawisko traktuje.

Kler katolicki na Litwie miał istotnie 
szereg pięknych—wyjątkowo pięknych — 
momentów, gdy trwał po stronie siły po­
gnębionej. —  B-ył to poryw, szlachetny, 
rachubom, wszelkiemu interesowi obcy. 
Taki poryw musi w końcu przeminąć.

I oto przemija.
Zwrot biskupa Karewicza nie jest by­

najmniej skierowany przeciw sile, a w o- 
bronie słabości. Jest on przeciwnie przy­
stosowaniem się do wymagań strony, fi­
zycznie potężniejszej.

Nie znamy tego człowieka, nie wie­
my nic o jego inteligencji, — wie on, co 
czyni, czy nie wie, zali orjentuje się w 
tym, żo jest narzędziem tylko w cudzym 
ręku—nic pewnego powiedzieć nie potra­
fimy. Pewnym jest to jedynie, że w in­
teresie kultury młodego narodu nie działa, 
bo występować przeciw hegienomji polskiej 
(jak się wyraża „Riecz") na Żmudzi, 
gdzie hegiemonji tej niema już dziś ani 
śladu—to to samo, co unieruchamiać po­
stęp przez zwracanie energji luda tam, 
gdzie nioma ona nic do zwalczenia. Na­
cjonalizm nowoczesny, obierający stale 
kierunek najmniejszego oporu, jest dziś 
faworytem klerykalizmu. Biskup Karewicz 
jest właśnie klasycznym tego sojuszu wy­
razicielem.

„Riecz" zaś, która uważała, za jesz­
cze odpowiedniejszego na jego stanowis­
ko notorycznego fałszerza, ks. Propolani 
sa, zapomina zupełnie że politykująca su­
tanna ostatecznie nie pójdzie nigdy po 
linji ani zasad, ani interesów liberalizmu. 

„Przeg. Wileński". Józef Sorokowicz.



Na widowni politycznej.
Śmierć posła.

Mikołaj Hartwig, poseł rosyjski w Biaio- 
grodzie, umarł nagle podczas konfereocji z po­
słem austo-węgierskim, bar. Gieslem. Przypa­
dek sprawił, że groźny ten wróg Austrji, umarł 
niejako na terytorjum Austrji, a mianowicie 
w poselstwie austro-węgierskim. Tragiczny 
zgon Hartwiga nastąpił w chwili, gdy właśnie 
obecność jego w Białogrodzie była tak potrze­
bna dla Seroji i Rosji.

Mikołaj, syn Henryka, Hartwig, urodzony 
w roku 1856 w Tyflisie, ukończył uniwersy­
tet w Odesie, poczym został przyjęty do mini- 
sterjurn spraw zagranicznych. W czasie woj­
ny rosyjsko-tureckiej był przedstawicielem Ro 
sji w Cetynji, skąd znowu powrócił do mini­
sterjum.

Wkrótce został dyrektorem departamentu 
dla spraw bliskiego Wschodu, będąc poprzed­
nio przez krótki czas przedstawicielem Rosji 
w Rumelji. Jako dyrektor wspomnianego de­
partamentu, Hartwig zajmował się energicznie 
sprawami Słowian południowych.

Później powierzono mu szereg ważnych 
misji do spełnienia, poczym dano mu stanowi­
sko" posła rosyjskiego w Teheranie, skąd Hart­
wig został odwołany z powodu zatargu z Iz- 
wolskim. W r. 1909 przybył Hartwig jakp po­
seł do Białogrodu, gdzie zajął natychmiast sta 
nowisko przodujące.

Serbowie śmierć jego uważają za niesz-' 
częście narodowe, był on bowiem największym 
przyjacielem Serbji, naturalnie, nic nie ustępu­
jąc z gruntu panslawistycznej ideologji, i wie­
rząc w przyszłość Serbji jedynie pod hegiemo- 
nją Rosji.

Dzienniki wiedeńskie i peszteńskie, oma­
wiając śmierć Hartwiga, stwierdzają zgodnie, 
że był to jeden z najzręczniejszych dyplomatów 
rosyjskich ostatnich czasów. Niektóre dzien­
niki nazywają go wprost gienialnym dyploma­
tą w wielkim stylu, jakich w Rosji nie ma 
obecnie wielu. Byl on jednym z jaknajpopular­
niejszych dyplomatów na całym półwyspie 
bałkańskim. Odznaczył się głównie w czasie 
przesilenia bałkańskiego. On to wydał hasło, 
że Bośnia powinna być oswobodzona przez 
Serbję i oderwana od Austrji. Jego dziełem 
był związek bałkański, jego dążeniem było 
wcielenie Albanji do 'Serbji. On mimo uchwał 
konferencji londyńskiej, zachęca Czarnogórze 
do okupacji Skutari. W jego, ręku zbiegały 
się wszystkie nici polityKi bałkańskiej. To też 
w Białogrodzie tym więcej odczuwają jego 
śmierć, zwłaszcza w chwili obecnej, gdy grozi 
nowy konflikt serbsko austrjacki; śmierć też 
zaskoczyła go n chwili, gdy posłowi austrjac 
kiemu ofiarował dobre usługi Rosji dla złago­
dzenia grożącego konfliktu. Śmierć jego nie 
pozostanie bez wpływu na obecną sytuację.

Stosunki grecko-tureckie.
Według wiadomości nadchodzących z Kon­

stantynopola należy przypuszczać, że zatarg 
grecko turecki ponownie się zaostrzył.

Podobno rząd grecki, który, czyni gorącz­
kowe przygotowania do walki na lądzie i mo­
rzu, zamierza wysłać flotę wojenną do wy­
brzeży azjatyckich.

Wymiana not między obu rządami wska­
zuje. iż zwykłemi środkami nie można będzie 
powstrzymać wydalania i prześladowania ży­
wiołu greckiego w Turcji; zwłaszcza po bez­
prawiach, jakich dopuszczały się władze grec­
kie wobec mahometan w Macedonji. Panuje 
ogólne przekonanie, że kwestję tę rozwiązać 
może jedynie wojna.

Rząd turecki oświadcza, iż niema zamia­
rów agresywnych, lecz musi zwracać baczną 
uwagę, czy Grecja nie będzie chciała wyzyskać 
obecnej swej przewagi na morzu.

Z Konstantynopola wyjechała załoga tu ­
recka dla odbioru dreadnoughtów, znajdujących 
się w dokach angielskich. Jeden z nich „Suł­
tan Osman1* odbył już próbną jazdę z Eswo- 
ioh do Dovonport. Okręty te mają wyrównać 
przewagę, jaką zyskała flota grecka po zaku­
pieniu dwu starych okrętów linjowych amery­
kańskich „Idaho-* i „Missisipi-*. Za oba okręty 
Grecja zapłaciła Stanom Zjednoczonym 50 mil- 
jonów, t. j. sumę, za którą były one w swoim 
czasie wybudowane.

Pakt ten wskazuje najlepiej na zamiary 
Grecji wobec Turcji.

0 ile więc dyplomacji europejskiej, która 
jak wykazały poprzednie wojny bałkańskie, nie 
zawsze znajduje się na wysokości zadania, nie 
uda się załagodzić obecnego zatargu grecko tu ­
reckiego, możemy wkrótce być świadkami no­
wych powikłań na Bałkanie.

Informacje i pogłoski.
Bilety ulgowe dla aktorów. Ministerjum ko­

munikacji opracowuje łącznie z ministerjum 
skarbu projekt udzielenia biletów ulgowych 
dla towarzystw teatralnych. Z ulg mogą ko­
rzystać towarzystwa, liczące nie mniej niż 10 
osób i nie więcej, niż 25. Ulga ma wynosić 
60 proc, od ceny biletu i tylko w trzeciej 
klasie.

Odmowa. Grupa Rusinów, poddanych austrjac- 
kich, zamieszkałych w południowych prowin­
cjach Rosji, zwróciła się do ministerjum spraw 
wewnętrznych z prośbą o pozwolenie na o t ­
warcia w Odesie cerkwi unickiej. Ministerjum 
staranie te odrzuciło, oświadczając, że obrządek 
grecko katolicki nie jest w Rosji tolerowany.

Nowe ministerjum.
Rosja otrzymać ma wkrótce jedno jesz­

cze ministerjum. Urzędowo nazywać się ono 
będzie „głównym zarządem zdrowia publiczne- 
go“ i zastąpi obecną radę lekarską, oraz za­
rząd głównego inspektora lekarskiego przy 
ministerjum spraw wewnętrznych. Projekt od­
powiedzi został opracowany i złożony Radzie 
ministrów.

Powołanie do życia nowego organu admi­
nistracyjnego, mającego roztoczyć opiekę nad 
zaniedbaną dziś dziedziną zdrowia publicznego, 
daje dziennikom rosyjskim sposobność do 
scharakteryzowania, na podstawie danych u- 
rzędowych, obecnego stanu rzeczy w tej dzie­
dzinie gospodarki państwowej. Stwierdzają one 
na wstępie, że zdrowie publiczne jest w Rosji 
w większym jeszcze zaniedbaniu, niż oświata 
ludowa. Dość powiedzieć, że w r. 1911 wydat­
ki na dział lekarsko-sanitarny wynosiły tylko 
119 miijonów, czyli około 74 kop. na jednego 
mieszkańca. Skarb państwa wydatkował tylko 
10 proc, tej sumy i to przeważnie na potrzeby 
policyjno-lekarskie, ziemstwa natomiast pokry­
wały 45 proc, a miasta 20 proc, wydatów w 
tej dziedzinie.

Wobec tego dziwić się trudno, źe warun­
ki sanitarno-lekarskie są w Rosji nad wyraz 
opłakane- Stwierdzają to zresztą i źródła urzę­
dowe. Oto co w tej sprawie przed dwoma laty 
pisał w raporcie do Rady ministrów ówczesny 
minister spraw wewnętrznych. Makłakow.

„Ustawodawstwo sanitarno lekarskie w 
Rosji uznane być winno słusznie za przestarza­
łe i nieodpowiadające ani współczesnym wy­
mogom naukowym, ani też potrzebom i wa­
runkom życia współczesnego. Rosja znajduje 
się na bardzo nizkim poziomie rozwoju sani- 
tarno-lekarskiego. Wielka śmiertelność, szerze­
nie się epidemji, istnienie chorób takich, k tó ­
re dawno już znikły na Zachodzie, częste i 
groźne wybuchy cholery i dżumy — wszystko 
to wskazuje na nienormalny stan warunków 
sanitarno-lekarskich w państwie. Przykre skut­
ki stanu tego odbijają się ciężko na położeniu 
ekonomicznym, na rozwoju przemysłowym, a 
nawet na stosunkach międzynarodowych pań- 
stwa“.

Nienormalnemu stanowi temu starano się 
oddawna już zapobiedz. Zwoływano komisje 
specjalne, które opracowywały projekty wpraw­
dzie bardzo piękne, ale nie możliwre do urze­
czywistnienia z wielu względów, i na tym się 
troska o zbrowie publiczne kończyła. Tak np. 
specjalna komisja międzywydziałowa opracowa­
ła w r. 1912 plan uzdrowotnienia państwa, któ­
ry wymagał olbrzymiego personelu lekarskiego 
(25 tysięcy lekarzy i 60 tysięcy felczerów), 
oraz projektował utworzenie 12 tysięcy poste­
runków lekarskich z 64o tysiącami łóżek szpi­
talnych. Urzeczywistnienie planu tego koszto-
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Do nieuwierzenia długi czas obcho­
dzić się mogą żółwie Galapagos bez je­
dzenia; były wypadki, że rzucone na spód 
okrętu, przebywały tam po dwa lata bez 
żadnego pokarmu, a później wyglądały ró­
wnie dobrze i zdrowo, jak w chwili wrzu­
cenia. Osobliwością swego organizmu, 
zwierzęta te zbliżają się do pustynnego 
wielbłąda dromadera. Noszą mianowicie 
zawsze na sobie pewien zapas wody, za­
warty w worku wiszącym u nasady szyi. 
Zabijając je po upływie roku, w ciągu któ­
rego nie dostawały żadnego pożywienia, 
znajdowano niekiedy w owych workach 
po trzy prawie galiony wody słodkiej i 
całkiem świeżej.

Żywią się głównie dziką pietruszką, 
selerami, portulaką, pacierzyczką i rakie­

tą. Ta ostatnia zwłaszcza roślina jest ich 
ulubioną, a rośnie ona obficie na pochy­
łościach nadrzeżnych pagórków, gdzie wła­
śnie najwięcej żyje żółwi. Mięso tych 
zwierząt jest nadzwyczaj smaczne, posilne 
i podtrzymało już życie niemałej ilości ma­
rynarzy, zajmujących się połowem wielo'1- 
rybo w, lub też innych stworzeń na Oce­
anie Spokojnym. Galapagos, znaleziony 
w spiżarni, nie należał do największych, 
ważył bowiem nie więcej, jak 65 do 70 
funtów. Była to samica zdrowa i tłusta, 
a w worku jej szyjnym znajdowało się pra­
wie ćwierć gallona wody słodaiej i czy­
stej. Prawdziwy skarb dla nas, to też u- 
padliśmy na kolana, dziękując Bogu w go­
rącej modlitwie za cudowną pomoc, tak 
w porę przybyłą.

Z wielką trudnością przeciągnęliśmy 
zwierzę przez otwór, bo stawiało wściekły 
opór, a było bardzo silne; omal nie wyr­
wało się z rąk Petersa i nie wpadło do 
wody, aż August zarzucił mu na szyję wę­
zeł sznurowy, i zaciągnąwszy go mocno, 
przytrzymał w ten sposób żółwia, dopókim 
ja nie skoczył do otworu, by pomódz P e ­

tersowi dźwignąć zwierzę do otworu. Prze­
cedziliśmy uradowani wodę z worka żół­
wia do dzbanka poprzednio już wydobyte­
go z kajuty, następnie odtłukliśmy wierzch 
jednej z butelek, tworząc z niej w ten spo­
sób rodzai szklanki, mogącej mieścić ja­
kie ćwierć kwarty wody, napiliśmy się 
każdy po takiej szklance i postanowili nie- 
wypijać dziennie więcej, aby nam zapas 
wody na długo wystarczył- Ponieważ o- 
statniemi dniami czas był piękny i suchy, 
kołdry wydobyte z kajuty, i ubrania nasze 
wyschły doskonale na słońcu, tak, że tę 
noc z 23 na 24 spędziliśmy względnie wy­
godnie, i usnęliśmy smacznie, uraczywszy 
się poprzednio oliwkami, szynką i małe- 
mi porcjami wina. Ponieważ można się 
było obawiać, że zapasy nasze spadną z 
pomostu w morze w czasie naszego snu, 
zdmuchnięte pierwszym wiatrem, przymo­
cowaliśmy je sznurami do szczątków win­
dy. Żółwia zaś naszego, którego chcieli- 
śmy jaknajdłużej przechować żywym, ob­
róciliśmy łapami do góry i przywiązaliśmy 
go starannie.

D. c. n.



JMs 158. C O D Z IE N N Y  K U R J E R L U B E L S K I. 3.

wałoby setki miljonów, których ziemstwa nie 
mają, a skarb państwa pokryćby w całości nie 
chciał

Gorzej jeszcze przedstawia się plan ten 
ze względu na potrzebny do urzeczywistnienia 
iego personel lekarski. Według danych z 1611 
r w Rosji było ogółem 21,750 lekarzy cywil­
nych i 27 tysięcy felczerów i felczerek. Prawie 
trzy czwarte lekarzy praktykuje w miastach. 
Posterunków lekarskich istniało 4 tysiące; na 
każdy z nich przypadało tylko w 11 guber­
niach 11 do 19 tysięcy mieszkańców; niektóre 
obsługiwać musiały po 100, a nawet 200 ty­
sięcy mieszkańców. Skądże więc wziąć ową 
masę lekarzy i felczerów, potrzebnych po u- 
rzeczywistnienia ‘projektu komisji.- Rząd nie 
chce tworzyć nowych wydziałów lekarskich, a 
istniejące są przepełnione. Nie lepiej stoi rów­
nież sprawa szkół felczerskich. Po zaprowadze­
niu w nich norm procentowych dla żydów,
wiele trzeba było zwinąć. .

Wobec niemożliwości urzeczywistnienia
projektu zakreślonego na tak szeroką skalę, 
trzeba się było ograniczyć do półśrodka tylko 
i znaleziono go w utworzeniu nowego minis-^ 
terstwa Czy pół środek ten wpłynie na popra­
wę obecnych warunków zdrowotnych?... Dzien­
niki rosyjskie wątpią bardzo a to z tego po­
wodu, że nowe ministerstwo oparte jest zbyt­
nio na zasadach biurokratycznych.

Pragnie ono być nie tylko organem cen 
tralnym zdrowia publicznego, ale ująć w swo­
je ręce sprawę zdrowia publicznego także i 
na miejscach, a to za pośrednictwem specjal­
nie utworzyć się mających gubernjalnych rad 
zdrowia publicznego. Zasiadać w nich będą u- , 
rzędnicy, organa samorządne reprezentowane 
w nich nie będą. I ta właśnie ostatnia okoli­
czność niepokoi opinję publiczną, bo, zdaniem 
jej, źle wróży o pożyteczuości i celowości no­
wego organu administracyjnego.

Z Litwy i Rusi.
Nowe postanowienie obowiązujące. „Kurjer 

Litewski" donosi, że gubernatorzy wileński, 
szambelan Wierjowkin, i grodzieński, Szebeko, 
jowołując się na P- 4 rozdz. 7 prawa z d. 14 
ipca 1912 r. o skasowaniu gienerał-guberna 
.orstwa wileńskiego i na uwagę 7 do art. l-go 
ustawy o zapobieganiu przestępstwom, wydali 
postanowienie obowiązujące, które opiewa;

„Zabrania się wszelkiej agitacji przeciwko 
sprzedaży przez Polaków majątków ziemskich 
Bankowi włościańskiemu i osobom pochodze­
nia rosyjskiego drogą, naprzykład, ogłaszania 
nazwisk ({sprzedających w prasie perjodycz 
nej i t. p.

„Winni pogwałcenia tego postanowienia 
obowiązującego mają być karani w trybie a- 
dministracyjnym grzywną do 500 rb. z zamia­
ną na, areszt do 3 eh miesięcy".

Sprawa Puryszkiewicza. Rada ministrów po­
stanowiła uwzględnić prośbę gubernatora ki­
jowskiego Sukowkina, o pozwolenie mu pocią­
gnięcia do odpowiedzialności sądowej Purysz­
kiewicza. Ten ostatni czyni jakoby starania o 
niedopuszczenie przedstawicieli prasy do sali 
sądowej podczas rozpatrywania jego sprawy.

Za znęcanie się. Kijowski sąd okręgowy 
skazał porucznika Gołowkę na dwa miesiące 
ódwachu za okrutne obchodzenie się z „dień- 
szczykiem", co doprowadziło go do samobój­
stwa.

Lasy się palą. Miński korespondent „Kur. 
Litewskiego" pisze, że susza spowodowała sze­
reg mniejszych i większych pożarów lasów' oko­
licznych. Pożarów takich na kilKunastowior- 
stowej przestrzeni na samym pograniczu gub. 
mińskiej i wileńskiej' naliczono 5, a nadto na 
widnokręgu ze wszystkich stron widać było ol­
brzymie słupy dymu. Nie ratował nikt prawie, 
pomimo, że w bardzo wielu wypadkach można 
było bez żadnego wysiłku ogień powstrzymać. 
Czasami prośte wykopanie niewielkiego rowu, 
uprzątnięcie chróstu lub wyrąbanie kilku, czy 
kilkunastu drzewek wstrzymałoby pożogę, któ­
ra, nie spotykając żadnych przeszkód, szalała 
tak długo, dopóki nie natrafiła na rzeczkę, pia­
sek, czy też, dopóki wiatr nie zmienił kierun­
ku i nie spędził ognia na już. spalony teren...

Inny korespondent donosi, że w okolicy 
Dyneburga. płoną lasy w m. Józefowie p. B. 
Szachny. Że zaś pomienione lasy spotykają się

z lasami miejskiemi, więc ogień zagraża i tym 
ostatnim. W pobliżu stacji Zargrad palą się 
również lasy należące do hr. Platerów-Zyber- 
ków. Miasto żawlekła mgła dymu—w powie­
trzu dniem i nocą czuć swąd od tych pożarów. 
Brak jakiejkolwiek zorganizowanej pomocy na 
miejscu przyczynia się do szerzenia się ognia.

Z całej Polski.
Kurs uniwersytecki. Cieszący się stale du­

żym powodzeniem „Wakacyjny kurs uniwer­
sytecki", który urządza Tow. pedagogiczne w 
Cieszynie, zacznie się dn. 3 sierpnia i potrwa 
do 22 sierpnia włącznie.

Program wykładów obejmuje następujące 
działy: Pedagogję i szkolnictwo, wychowanie 
fizyczne, hygjenę, literaturę polską i powszech­
ną, geografje, nauki przyrodnicze, ekonoraję. 
Wykładów podjęli się: prof. A. Jaworski, prof. 
J. Bużek, prof. Z. Weyberg, radca szkolny Pr. 
Majchrowicz, dr. Piasecki, prof. Panek, d-r Wy­
rzykowski, p. W. Sikorski, p. Pr. Kopałka, 
prof. Bujwid, prof. J. Kasprowicz, prof. L. Sko­
czylas, prof. Kłodziński, prof. Popiołek, prof. 
Romer, dyr. Majewski, prof. Weigl, prof. M. 
Raciborski, prof. St. Głąbiński, prof. St. Gra­
bski.

W niedzielę i dni świąteczne odbędą się 
wycieczki do kopalni węgla kamiennego, do 
miejscowości przemysłowych i w urocze nasze 
Beskidy śląskie. Karta uczestnictwa i wstępu ' 
na wszystkie wykłady, konferencje, ćwiczenia 
praktyczne i wycieczki ‘•''sztuje 20 kor. od 
osoby; wstęp na i ^ouzinę wykładu wynosi 
1 kor.

Należność za kartę uczestnictwa należy 
przesłać przekazem przy zgłoszeniu na kurs 
albo też wręczyć osobiście przewodniczącemu 
Komitetu kursowego najpóźniej do dnia 2-go 
sierpnia b. r.

Adres przewodniczącego komitetu! Hiero­
nim Przepiliński, dyrektor szkoły wydziałowej 
w Cieszynie, ul. Sydonji 1. 6.

Ferma rolnicza w Sokołówku. Dnia 1 listo­
pada rozpoczną się w Sokołówku 5-miesięczne 
Kursy rolnicze dla włościan, mające na celu 
nauczenie młodzieży męskiej racjonalnego go­
spodarstwa w dziedzinach: rolnictwa, ogrodni­
ctwa, pszczelnictwa, hodowli inwentarza, gos 
podarki mlecznej, rachunkowości rolnej i dro­
bnego przemysłu.

Nauka bezpłatna. Za utrzymanie wraz z 
mieszkaniem pobiera się siedm rubli miesięcz­
nie, czyli 35 rb. za cały kurs. Opłatę wnosi 
się w dwu ratach: a) 5 rb. listownie, przy za­
pisaniu się na listę kandydatów, b) 30 rb. po 
przyjeździe do Sokołówka.

Warnnki przyjęcia: Kandydat winien 
mieć lat J8 (skończonych), umieć czytać i pi­
sać i mieć paszport. Z rzeczy należy zabrać: 
pościel (poduszkę kołdrę, siennik bez" słomy i 
dwa białe prześcieradła do okrycia łóżka.) U„ 
brania, bielizny i obuwia ilość dostateczną na 
przeciąg 5 miesięcy, ciepłe palto lub kożuch.

Kandydat, który, nie zawiadamiając za­
rządu szkoły, nie stawi się i listopada w So­
kołówku, zostaje wykreślony z listy uczniów, 
a 5 rb. wpisowego zapisuje się na korzyść 
funduszów szkolnych.

Z powodu nadmiaru kandydatów, pier­
wszeństwo będą mieli ci, którzy zgłoszą się 
wcześniej. Należy przeto śpieszyć się z zapisy­
waniem na listę kandydatów.

Adres: R. Zienkiewiczowa, Ciechanów, 
stacja kolei Nadwiślańskiej, w gub. Płockiej’ 
Należy dołączyć markę na odpowiedź.

Kurs trwa od 1 listopada do 1 kwietnia 
włącznie.

Katastrofa ną kolei Wawerskiej. Stacja Gro­
chów kolei Wawerskiej była widownią kata­
strofy, trzeciej z rzędu w ciągu jednego ty­
godnia na kolejach podjazdowych.

Przy wejściu pociągu nr. 31 na st. Gro­
chów 2-gi, o godz. 2 m. 30, z powodu źle na­
stawionej i pozostawionej bez dozoru zwrotni­
cy, parowóz pociągu, minąwszy weksel, poszedł 
na linję prostą—-wagony zaś na boczną. Szar­
pnięty wagonami parowóz przewrócił się zu- 
ełnie na bok. Ciężkie potłuczenie głowy, bo- 
u i rąk odniósł maszynista Szymański i po­

mocnik jego Tarczyński. Z pośród pasażerów 
poważniejszych obrażeń piersi doznał p. Woj­
ciechowski.

Jest to wynik systemu oszczędnościowe­
go, na kolejach uprawianego. Nieobecność za­
wiadowców na stacjach, na których odbywają 
się skrzyżowania pociągów, brak zwrotniczych, 
szczupłe kadry służby, niezwiększane w dni 
świąteczne, gdy ruch wzmaga się parokrotnie, 
to są główne przyczyny powtarzających się 
raz po raz wypadków.

Źródło mineralne w Ozorkowie. Magistrat m. 
Ozorkowa otrzymał zawiadomienie z głównego 
zarządu lekarskiego w Petersburgu, iż nade­
słana do analizy woda z odktytego niedawno 
źródła w Ozorkowie zawiera znaczny procent 
siarki, z drugiej zaś — dużo węgla i żelaza. 
W związku z zamiarem założenia w Ozorkowie 
zdrojowiska leczniczego zjechać ma na miejsce 
komisja specjalna z Petersburga.

Na Wiśle. Ruch tratew z góry Wisły u- 
stal prawie zupełnie. Niewielka ilość drzewa 
i to przeważnie obrobionego idzie z Narwi i 
kanału augustowskiego. Dzięki znośnemu sta­
nowi wody ożywił się ruch towarowy—żaglo­
wy, d.ługi czas prawie bezczynny.

Żegluga parowa odbywa się normalnie, 
gdyż niedawny przybór pogłębił koryto w naj­
gorszym miejcu: Jabłonna—ujście Narwi.

„Polskiej Sceny i Sztuki", tygodnika ilustro­
wanego, numer ostatni—7 przynosi szereg cie­
kawych artykułów, jak: „Antoni Szandlerow- 
ski" I. Badowskiej", „W sprawie krytyki tea­
tralnej" St. Cieszkowskiego, „Rytm i scena" 
Wł. kopczewskiego, „W sprawie aktorstwa i te ­
atrów polskich" B. Sulikowskiego, oraz bogaty 
dział sprawozdań z teatrów, popisów, wystaw, 
kongresów pióra K. Krzyżanowskiego, H. Opień- 
skiego, Wł. Dybczyńskiego, P. Lubierzyńskiego 
i in. Pismo, bogato ilustrowane, przedstawia 
się bardzo artystycznie i daje chlubne świade­
ctwo usiłowaniom ruchliwej redakcji młodego, 
a pięknie zapowiadającego się wydawnictwa. 
Adres redakcji: Nowogrodzka 1 w Warszawie. 
Prenumerata 2 rb. 50 k. kwartalnie.

Z naszych stron.
Teatr popularny już powrócił z Chełma 

gdzie dał 2 przedstawienia: „Towarzysz Pan­
cerny" i „Obrona Częstochowy". Przedstawie­
nia, chociaż nie zbyt pod względem frekwen­
cji widzów pomyślne pozwoliły jednak teatro­
wi odbyć te przedstawienia bez strat. Grano 
w cyrku odpowiednio przerobionym, bowiem 
Chełm gmachu teatralnego, ani wogóle odpo­
wiedniej sali na przedstawienia teatralne nie 
posiada. Wogóle jednak dowiadujemy się, że, 
niestety, teatrowi popularnemu powodzi się w 
LuBlinfe nie dobrze, a nawet dużo gorzej niż 
tamtego roku, gay lato było dżdżyste i publi­
czność niechętnie tak daleko chodziła. Tego 
roku tej przeszkody niema, a jednak...

Teatr Panteon. Wczoraj w teatrze „Pan­
teon" po interesującym obrazie bioskopowym 
p. t. „Nowe szczęście" odegrano wesołą ko­
medyjkę ze śpiewami p, t. „Nie bez przyczy­
ny". Odznaczył się szczególnie obecny kierow­
nik artystyczny tego teatru p. Grudniewski, 
który odegrał z wielką werwą i humorem głów­
ną rolę Camoufleba. Prócz tego pięknie od­
śpiewała kuplety na początku komedji p. So­
kołowska w roli służącej Anny. Inni artyści 
sprawiali się zadawalniająco. Muzyka dobra.

Kanalizacja ulicy Namiestnikowskiej. Obecnie 
przystąpiono do skanalizowania ulicy Namie­
stnikowskiej, Dq przedsiębiorstwa tego zebra­
ło się 15 właścicieli domów przy tejże ulicy. 
Koszta mają wynosić około 5,000 rb. t. zn. na 
każdego przypada około 350 rb. Kanał będzie 
zbudowany z rur betonowych, i będzie prowa­
dził przez ul. Namiestnikowską i Górną Panny 
Marji w dół do rzeki, i służyć będzie do odpro­
wadzania wody i ścieków kuchennych, oraz 
wody z kloak, ale tylko z tych, gdzie przep 
rowadzone zostaną filtry bjologiczne. Roboty 
kanalizacyjne prowadzi inżynier Karwowski, 
roboty filtrowe fir. Arkuszewskiego. Rozpoczę­
to już roboty w realnościach pp. Ligowskiej, 
Laśkiewicza i Kunickiego.

Ulewa. Wczoraj w południe nawiedziła 
Lublin ogromna ulewa, która trwała prawie 
pół godziny. Jak się wkrótce pokazało wyrzą­
dziła ona duże spustoszenia, szczególnie w ro­
botach ziemnych, prowadzonych na ulicy Szo­
pena, oraz nad Bystrzycą. Miejscami woda po­
wyrywała doły na wysokość chłopa, koło zą-
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kładów wodociągowych zniszczyła rynsztok 
wyłożony kamieniami na przestrzeni jakich 20 
metrów i poznosiła tu i ówdzie b. dużo już

fotowego nasypu, torując sobie drogę przez 
rodek wąwozu. Straty znaczne.

Powrót emigrantów. W tych dniach przy­
było do Łukowa 19 emigrantów z Brażylji po 
dwuletnim pobycie tamże. Powrócili w os­
tatniej nędzy.

Opowiadają, że wycierpieli wiele nieszczęść 
i niepowodzeń, albowiem ziemia, którą im od 
dano do użytku okazała się zupełnie nieuro 
dzaj ną

Pożary i pioruny. W Ludwikowie od ude­
rzenia porunu wybuchł pożar, który strawił 
dom mieszkalny, stajnię, i stodołę, należące 
do Franciszka Podgajnego, zaasekurowane na 
360 rb. Niezaasekurowanych nieruchomości 
spaliło się ńa 2oO rb.

— W osadzie Irena, w mieszkaniu Szlomy 
Szteingierta poniósł śmierć od pioruna niejaki 
Sergjusz Pietrow Rosików, 35 letni mężczyzna 
pochodzący z gub. Kałuskiej.

Ostatnie wiadomości.
AUSTRJA I SERBJA.

Budapeszt. Szef policji pogranicznej w
Zemuniu, Wukoticz, poczynił ciekawe rew e­
lacje w sprawie obecnych stosunków serbsko- 
austrjackich. Zdaniem Wokoticza stosunki te 
są naprężone do takiego stopują, jak nigdy 
dotąd, nawet podczas największej zawieruchy 
bałkańskiej. Dalej oświadczył, że otrzymał 
zupełnie pewną wiadomość, iż w Białogrodzie 
ma być wyciętych w krótkim przeciągu czasu 
600 poddanych austrjackich. Zawiadomił o tym 
natychmiast rząd centralny i rząd krajowy w 
Zagrzebiu, które poczyniły w Białogrodzie od­
powiednie kroki. Wśród poddanych austrjackich 
w Białogrodzie na wiadomość o tym wybuchła 
nieopisana panika.

Wiedeń. Wiadomość o naprężeniu stosun­
ku pomiędzy Serbją a Austrją znajduje po­
twierdzenie w fakcie, że po obu stronach gra­
nicy koncentrowane są znaczne siły wojskowe. 
W Zemuniu stoją w ciągłym pogotowiu wo­
jennym: kilka pułków piechoty, jazdy i arty- 
lerji.

PZED POGRZEBEM HART WIGA.
Białogród. Dzisiaj ma się odbyć pogrzeb 

posła rosyjskiego, Hartwiga. Władze poczyniły 
rozległe zarządzenia, mające na celu zapewnie­
nie porządku i zapobieżenie możliwym rozru­
chom o charakterze przeciwaustrjackim. W 
pobliżu poselstwa austrjackiego ustawiono sil­
ne oddziały piechoty i kawalerji.

Ceremonjał pogrzebowy będzie bardzo u- 
roczysty. Ministrowie serbscy poniosą trumnę 
do cerkwi. Obywatele mają się ubrać we 
fraki.

POPŁOCH NA GIEŁDZIE.
Wiedeń. Giełda wczorajsza zareagowała 

popłochem wskutek wiadomości o moblizacji 
włoskiej i o niezwykłym naprężeniu stosun­
ków austrjacko-serbskioh, jak również coraz 
bardziej wikłającego się położenia w Albanji.

ROZRUCHY W PORTUGALJ1.
Lizbona. Wczoraj przyszło w Lizbonie i 

Oporto do silnych rozruchów na tle politycz­
nym. W Lizbonie odbył się wczoraj wielki 
wiec postępowców, socjalistów i anarchistów, 
po którym wiecownicy starli się ze zwolenni­
kami innych stronnictw. Wyciągnięto rewol­
wery i rozpoczęto walkę, w której wiele osób 
odniosło ciężkie rany. Żandarmom z trndem 
udało się rozproszyć walczących. 0 podobnych 
zajściach donoszą także z Oporto. Zachodzą 
obawy, że rozruchy ponowią się, ponieważ na­
miętności partyjne doszły do prawdziwego wzbu­
rzenia.

NADUŻYCIA EMIGRACYJNE.
Kraków. Wykryto tu nowe nadużycia emi-

fracyjne, o które oskarżeni są Szponder oraz 
ierownik agiencji „Canadian Pacific" w Szcza­

kowej. Śledztwo w toku.

Rozmaitości.
Wielki proces przeciw socjalistom.
Na ostatnim zebraniu walnym związków 

socjalistycznych Berlina, Róża Luksemburg 
wzywała do strajku powszechnego. Również 
inni mówcy przemawiali za strajkiem politycz­

nym . Jedno z pism potym doniosło, że proku­
ra to ra  wytoczyła skargę R. Luksemburg o na­
woływanie do nieposzanowania praw. Teraz to 
samo pismo donosi z dobrze poinformowanego 
źródła, że proces wytoczono nietylko Luksem­
burg, ale wszystkim, którzy na owym zebra 
niu przemawiali za powszechnym strajkiem po­
litycznym. Ponieważ tych mówców było bar­
dzo wielu, więc proces przybrał znów wielkie 
rozmiary. Ostry wiatr wieje teraz przeciw so­
cjalistom w Niemczech. Wątpić jednak należy, 
czy rząd z temi procesami będzie miał szczęś­
cie, bo proces o poniewieranie żołnierzy prze­
ciw Luksemburg już dziś stał się klęską dla 
ministra wojny.

Stasystyka dzieci.
Jeden ze statystyków angielskich obli­

czył, że corocznie przybywa na świat okrągłe 
36 miljonów dzieci W każdej minucie rodzi 
się więc 70 nowych obywateli i obywatelek, 
za każdym Łyknięciem zegara więcej jak jed 
no dziecię. Statystyk ów zadał sobie dalszą

P o d a n i a  o  p r z e j ę c i e  
do Męskiego Prywato. Seminarium dla nauczycieli ludowych

W  U R S Y N O W I E
wraz z dokumentami (świadectwo szkoły, metryka, świadectwo powtórnego szczepie­
nia ospy, piśmienne zobowiązanie rodziców do regularnego wnoszenia opłaty szkolnej, 
zaświadczenie 2-ch osób wiarogodnych co do moralnego prowadzenia się kandydata i 
krótki własny życiorys) należy nadsyłać przed 15 sierpnia r. b. pod adresem: Warszawa, 
skrzynka pocztowa A? 377.

Kandydaci na kurs I (w wieku lat 15— 17) i na kurs II (od lat 16— 18) winni 
stawić się na egzamin w Ursynowie 1 września r. b. o godzinie 8 rano.

Kancelarja Seminarjum wysyła na każde żądanie program i warunki przyjęcia.

Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego m. Lublina.
Odpowiednio do § 81 Ustawy Towarzystwa Kredytowego m. Lublina zawiadamia 

niniejszym Hersza Majzelsa, niemającego obranego zamieszkania prawnego, na rzecz 
którego zapisane zastrzeżenie na sumę rubli 183 kop. 50, że nieruchomość w 
mieście Lublinie przy ulicy Kapucyńskiej .Nś poi. 172E hyp. 704 położona, pożyczką 
Towarzystwa w sumie nominalnej rb. 14900 obciążona, z powodu niezapłacenia raty 
Styczniowej 1914 roku wystawioną jest na sprzedaż przez publiczną licytację, która 
odbędzie się w d. 17{30 Października 1914 roku o godzinie 11-ej przed południem w 
kancelarji Hypotecznej Notarjusza Adama Pleszczyńskiego lub osoby go zastępującej w 
Lublinie pod 163.

Zbiór objaśnień i warunków sprzedaży złożony do księgi wieczystej wspomnia­
nej nieruchomości, przejrzanym być może w Hypotece i w biurze Dyrekcji Towa­
rzystwa Kredytowego m. Lublina.

Wadjum do licytacji oznaczone jest na rubli 2235 w walucie obiegowej, lub w 
listach zastawnych miasta Lublina.

Licytacja rozpocznie się od sumy rb. 22350.
Gdyby w terminie wspomnianym nikt sumy tej nie ofiarował, Dyrekcja w zasto­

sowaniu się do § 96 Ustawy Towarzystwa wyznaczy drugi ostateczny termin licyta­
cji w którym sprzedaż dopełniona będzie za cenę zniżoną, a wrazie braku licytan­
tów nieruchomość Towarzystwu na własność przysądzoną zostanie.

Zarzuty, w przedmiocie form postępowania przedażnego, winny być objawione 
w księdze wieczystej, przez protokół spisany przed wymienionym wyżej Notariuszem 
nie później jak na dni 40 przed dniem licytacji. Po upływie tego terminu zarzuty co 
do form postępowania nie będą już przyjęte.

Żadne inne uwiadomienia o sprzedaży nie będą już czynione ani wierzycielom 
ani właścicielowi nieruchomości, nawet w razie gdyby z powodu niedojścia do skut­
ku pierwszej licytacji, nowy ostateczny termin sprzedaży był wyznaczonym.

pracę, by poglądowo przedstawić przybytek 
dzieci na świat. Otóż, gdyby każdego nowo­
rodka umieścić w kołysce, łańcuch kołysek o- 
pasałby cały świat dokoła.

Dalej gdyby z matek z noworodzonemi 
maleństwami w ramionach sformowano pochód 
poruszający się dniem i nocą w tempie 20 kro­
ków na minutę, to człowiek, przyglądający się 
temu pochodowi, przy końcu roku widziałby 
tylką jedną szóstą część pochodu, ostatnie w 
pochodzie ^dziecko byłoby już sześcioletnim 
chłopczykiem lub dziewczynką, gdyby doszło 
do punktu z ktorego człowiek ów pochodowi 
się przyglądał.

t e  158.

Księgarnia W. Cholewiński
w Lublinie, ul. Początkowska N° 1.

KSIĄŻKI SZKOLNE NOWEi UŹYWa NE. 
Nuty. —  Pocztówki. — Papeterja w wielkim wyborze 

WYDAWNICTWA E. WENDE i S-ka: 
„Życie Polskie", „Świat Kobiecy", „Książka"

Żołądkowo chorym X '
gliwości (katar żołądka i kiszek, obstrukcja, za­
wroty głowy, gazy, zgaga i t. p ) wskażę sku­
teczny środek domowy. Zapytania listowne 
z dołączeniem marki na odpowiedź prosimy 
nadsyłać do Biura Korespondencyjnego w Łodzi

REDAKCJA ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ NIE ODPOWIADA. - W
Redaktor i wydawca Dr. Mieczysław Biernacki. Drukarnia i Lit. J Pietrzykowskiego w Lublinie.
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